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Telegrafficztie w iadom ości Gaz. W. K s. P ozn .
H a m b u r g ,  15 Lipca. — Wedle telegraficznej wiadomości 

z Kopenhagi z dnia dzisiejszego, donosi D a g b l a d e t z  Midlefarthu, 
że pułkownik Kaufman wyjechał do głównej kwatery sprzymierzo­
nych jako parlamentarz, aby prosić o zawieszenie broni na kilka dni.

W a j m a r ,  15 Lipca. —  Wajmarska gazeta donosi, że były 
sekretarz duński przy poselstwie duńskim w Berlinie baron Giilden- 
crone przybył z depeszą od prezesa ministerstwa duńskiego w stolicy 
pruskiej.

W depeszy powiedziano, że król duński stara się o układy 
względem przedłużenia zawieszenia broni i pokój. Dla ułatwienia 
pokoju zmienił swoich radzców.

T u r y n ,  15 Lipca. — Pogłoski o wyprawie Garibaldego są 
zmyślone. W senacie domaga się Marliani zniesienia poselstwa 

. w Madrycie. Minister spraw zagranicznych na to odpowiada. W ło­
chy są uznane od wielkich mocarstw i niepotrzebują się starać 
o uznanie przez Hiszpanią.

M a d r y t ,  14 Lipca. — E p o k a  zaręcza, że w Madrycie nie 
napróżno chwycono się środków ostrożności. Sprzysiężeni mieli 
zamiar opanować telegrafy, donieść na prowincye, że stolica po­
wstała i czekać na skutek tej wiadomości.

W i e d e ń ,  15 Lipca, wieczorem. — Na proźbę Danii mocar­
stwa wielkie wojnę prowadzące zezwoliły na zawieszenie broni aż 
do końca Lipca r. b. Natychmiast mają się rozpocząć rokowania 
względem ustanowienia warunków zawieszenia broni i podstaw po­
kojowych we Wiedniu, w którym celu Dania przyśle pełnomocnika, 
który będzie się układał z gabinetem austryackim i pruskim wzglę­
dem podstaw pokojowych.

B e r  l i n , 16 Lipca. — Naj. Pan raczył nadać ks. Henrykowi IX Reuss, 
rotm istrzow i w 5 ciężkim pułku  kaw aleryi landwery, order o rła  czerw. 
2  kl., a  zamianować pom ocnika p rokuratory i E n g e l k i e g o  w M alborgu 
obrońcą praw a w Kamieniu.

B e r l i n  15 Lipca. —  S t a a t s a n z e i g e r  zamieszcza z B o r s e n h a l l e  
ham bugskiej, co następuje: Jen e ra ł Vogel von Falkenstein wydał z Ran- 
ders wiele obwieszczeń w Ju tlandy i, a między innem i, co następuje: 
Urzędnicy opuszczający swoje posady lub stawiający opór będą stawieni 
przed sąd  wojenny i ich m ajątek skonfiskowany. W szystko, co może 
sźużyć do wyżywienia, uzbrojenia, um undorow ania arm ii sprzymierzonej, 
nie powinno być wyprowadzonem aż do dalszego z Ju tlandyi. Gazeta 
w R anders ogłasza się za urzędową gazetę d la  Ju tlandyi. Żaden statek 
nie może m iasta opuścić bez pozwolenia jenerała. W iele osób nie może 
się zbierać na ulicach. L atarn ie gazowe m ają  się palić przez całą  noc, 
choćby i miesiąc przyświecał, o godz. 10 wieczorem m ają być zamykane 
szynkowię, gospody i o tym  czasie nie wolno z m iasta nikom u pieszo, 
kono lub pojazdem oddalać się.

B e r l i n ,  14 Lipca. — Szóste posiedzenie sądu stanu:
Dziś czytano dalej a k t oskarżenia podobnie jak  wczoraj w języku 

niemieckim. Na początku posiedzenia oznajm ił przewodniczący Biichte- 
m ann , że adm inistracya więzienia moabickiego przeznaczyła jeszcze 10 
cel dla więźniów stanu polskich, przez co uchylono skargi wznawiane na 
trzym anie więźniów w zbyt małych celach po k ilku, co szkodliwie wpły­
wało na ich zdrowie. P an  B iichtem ann wynurza przytem życzenie, 
aby na posiedzeniach skargi tego rodzaju nie wnoszono, ale na drodze 
urzędowej przesyłano na piśmie do przewodniczącego lub inspekcyi 
więzienia.

Rzecznik L e n t ,  obrońca obżałowanego Królikowskiego zawiada­
mia są d , iż jego klien t w nocy ciężko zachorował i wnosi z tego powodu, 
aby obżałowanego uwolniono od uczestniczenia w posiedzeniach, prze­
czytanie zaś specyalnego oskarżenia przeciw niemu w języku polskim 
pozostawione aż na sam koniec czytania. Gdyby zaś sąd wniosku tego

nie uw zględnił, zmuszony byłby u p ra szać , aby obżałowanego, którego 
siły m oralne nie są nadwerężone cierpieniem  fizycznem, wniesiono na 
sa lą  posiedzeń w łóżku. Przewodniczący odpow iada, że na dzisiaj uwal­
nia obżałowanego od obecności w sa li posiedzeń, i że uwzględnieniu 
drugiego wniosku obrońcy, aby przeczytanie specyalnego ak tu  oskarże­
nia odroczono do końca czytania, także nic nie będzie zapewne sta ło  na 
przeszkodzie.

Zaczęto następnie czytać ak t oskarżenia w języku niemieckim, do­
prowadzono go bez przerwy do k o ń ca ; poczem przewodniczący zwraca 
uwagę ̂  iż w części ogólnej oskarżenia znajduje się wzmianka o spisie 
członków polskiego »Towarzystwa narodowego* między młodzieżą 
szkolną gimnazyów polskich, sporządzonym  przez poznańską policyą; 
dalej, że w akcie oskarżenia przeciw obżałowanemu Ernestow i Sw inar- 
skiem u znajduje się spis broni zatrzym anej w Landsbergu. Z apytu ją  za­
tem , czy strony żądają przeczytania rzeczonych spisów. P roku ra to r 
M ittelstaedt (naczelny p rokura to r A delung nie był na dzisiejszem posie­
dzeniu obecnym) oświadcza, że m u na przeczytaniu już dzisiaj dokum en­
tów wzmiankowanych nie zależy, co także i rzecznik Brachvogel w im ie­
niu obrony powtarza. Sąd postanaw ia w skutek  tego czytanie dokum en­
tów tych na teraz odłożyć.

N astępuje pauza trw ająca trzy kwadranse.
Po przystąpieniu powtórnem  do rozpraw  uprasza obżałowany hr. 

Chotomski o głos i oświadcza, że w akcie oskarżenia sporządzonym  
w języku polskim  znajduje się w zm ianka o pap ierach , k tóre w Paryżu 
zabrali ajenci policyi francuskiej, a k tó re  wydane zostały rządowi ro ­
syjskiemu. O tych papierach nie nadm ienia wcale a k t oskarżenia nie­
miecki co dopiero przeczytany. Ponieważ papiery rzeczone m iały słu­
żyć obżałowanym jako dowód odwodowy, przeto w usunięciu wzmianki 
o nich należy upatryw ać ścieśnienie obrony.

P ro k u ra to r  M i t t e l s t a e d t  odpowiada: że niezupełnie zrozum iał 
jakiby był cel zaprzeczenia obżałowanego hr. Chotomskiego. Jeśli bo­
wiem tw ierdzi, że pomiędzy niemieckim tekstem  pierw otnym  a  tłóm a- 
czeniem polskiem  istnieje jakaś sprzeczność należy wówczas wykazać ją  
gdy czytać będą ustęp odpowiedni. W szystko cokolwiek obżałowany po i 
wiedział jest bezzasadne, gdyż nie może przypuścić, aby tłóm aczenie 
polskie mieściło ustępy, których nie m a w tekście pierwotnym. Nie zna 
tendencyi, k tóra  spowodowała wzmiankę obżałowanego i wnosi, aby 
przejść do porządku dziennego. Przewodniczący ośw iadcza, iż spraw a 
ta  powinna być załatw ioną przy czytaniu wzmiankowanych ustępów 
w akcie oskarżenia.

N astępnie rozpoczyna się czytanie ak tu  oskarżenia w języku p o l­
skim , począwszy od części ogólnej i trw a  bez przerwy aż do godziny 3 
tj. aż do zamknięcia posiedzeuia.

Najbliższe posiedzenie procesowe rozpocznie się w poniedziałek 18 
bm. o 9 godzinie. Czytanie dalsze tłóm aczenia polskiego zajmie nieza­
wodnie wszystkie 4 dni w następnym  tygodniu, tak , że najrychlej dopie­
ro 25 bm. rozpoczną się właściwe rozprawy szczegółowe.

Do uzupełnienia sprawozdania z posiedzenia poniedziałkowego dnia 
11 bm. winienem przytoczyć następujący ustęp :

Gdy przy czytaniu speciałnego oskarżenia ks. R adziw iłła nazwisko 
obżałowanego przeczytano, brzmiące wedle oznaczenia król. p ro k u ra to ­
ryi »Fiirst Nicolaus Constantinoff v. Radziwiłł* powstał obżałowany obu­
rzony takiem  przekręceniem  swego nazwiska. P. L isiecki zaś obrońca 
ks. Radziwiłła przerw ał swemu klientowi w odezwaniu się a sam  prze­
mówił w te słow a:

Nazwisko k lien ta  mego je s t M ikołaj książę Radziwiłł. A kt oska­
rżenia czerpiąc oczywiście inform acyą swą z paszportu rosyjskiego, do­
d a ł do nazwiska jego zupełnie niewłaściwe inne imie czy nazwisko »Con- 
stantinoff. Ponieważ tylko językowi rosyjskiem u właściwą je s t fabryka- 
cya nazwy syna z im ienia o jca, język zaś polski podobnej formy niezna 
zatem w im ieniu k lienta mego pi’zeciw fałszywemu oznaczeniu nazwiska 
jego w akcie oskarżenia protestuję i o sprostowanie pom yłki tej w proto- 

. kóle dzisiejszego posiedzenia wnoszę.
 ̂Prezydujący następnie stosownie do wniosku obrońcy zalecił w pro ­

tokóle odpowiednią umieścić poprawkę.
Dla zaspokojenia, oraz dla zainformowania tych obżałowanych
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przeciw którym  zapadła uchwała sadowa zaocznego postępowania, wypi­
suję obowięzujące i odpowiednie przepisy ordynacyi z 3 Maja 1852

art. 40 stanow i: Jeśli oskarżony przed zapadnięciem  wyroku dosta­
tecznie usprawiedliw i swe niestawienie się, natenczas kolegium  sędzio­
wskie uchwala i uchwałę tę  w publicznem posiedzeniu ogłasza, że postę­
powanie przeciw oskarżonemu się odracza na czas wedle okoliczności
bliżej oznaczony. , ,

art. 41. Ekspedycya wyroku (zaocznego) bez wy wodo w obwieszcza
się publicznem wywieszeniem w lokalu  sądowym.

Skoro wyrok 14 dni był wywieszonym, uważa się za doręczony oska­
rżonemu. ..

art. 42. Instancya unieważnienia wyroku (zaocznego) służy tylko pro- 
kuratoryi. W yniesione unieważnienie nie kom unikuje się oskarżonemu.

art. 43. Je ś li wyrok orzeka karę, a oskarżony nie stawi się w prze­
ciągu 14 dni po doręczeniu przepisanem  w art. 41, natenczas wyrok egze­
kwuje się o ile tem u zadość stać się może.

art. 44. Jeśli oskarżony nie s ta w i, lub jego ujęcie n a stą p i, naten­
czas w każdym razie, bez względu na to, czy wyrok zapadł lub nie, spra­
wa przechodzi do zwyczajnego postępow ania i do wydania wyroku.

K oszta powstałe z postępowania zaocznego ciążą na oskarżonym na­
wet w tenczas, jeżeli na mocy nowego postępowania zostaje uwolniony
z zarzutu i kary. . . .  , „

art- 45. Jeśli zapadł wyrok na karę skazujący, wykonanie jego, 
ile ono nie n astąp iło , wstrzymuje się stawieniem się lub  ujęciem oska-

rZOnjSeśli w nowem postępowaniu także na karę  zawyrokowano na ta ­
kową zalicza się kara  już wykonana. Jeśli uwolnienie n astąp iło , aino 
wskazanie na inną ka rę , natenczas już dokonane spełnienie kary przed­
tem zawyrokowanej powinno się o ile możności unieważniać.

W yrok zaoczny trac i tu  i w sprawach śledczych przed sądem przy­
sięgłych wytoczonych wszelkie znaczenie przez stawienie się dobrowolne 
lub ujęcie obwinionego, nawet jeśli już był w ykonany, o ile na to  nieo­
becność obwinionego dozwala. W  postępowaniu prawem przepisanem  
na nowo proces wytoczonym być musi. We wszystkich zas innych razach 
wyrok zaoczny zupełnie zupełnie jest stanowczy i stanowczosc tę zacho­
wuje w razie przytrzym ania obżałowanego, ta k  iz tylko wyrok zaczepio­
ny być może drogą powoływania się do decyzyi wyższej m stancyi. I r  y 
ferowaniu zaś wyroku zaocznego w procesie mniejszym o zdradę się to ­
czącym wyrok tak i jest tylko in te rn istyczny , prowizoryczny; a sąd 
„ S u t e m u  p r a w e m ' *  .s jy s tk ie  f e t a  w s k i r t o .  podam. s» 
przyznane przez obżałowanego, wydajś wyrok jedynie wedle s ,anu  akt 
śledczych. Z tąd zaś bynajmniej me wypada, aby w yrokujący sąd oparł 
wyrok także na przepisach odpowiednich paragrafów kodeksu karncg , 
których zastosowania żąda prokuratorya w swej skardze. Czyny owe 
których przyznanie przez obwinionego nieobecnego prawo tymczasowo 
przypuszcza, służą ty lko sędziemu za podstaw ę; ocenienie ich u o n n ^  
ści zastosowanie ich do odpowiednich przepisów karnych , należy od o-
sądzenia, od uchwały sędziowskiej.
ł Królestw® J®olslŁae.

Królestwo Polshle.
Jenerał Bero' nowej doznał od M ilutyna porażki, która choc sama 

w sobie m ało ma3znaczenia, przecież charakteryzuje walkę stronnictw  
m oskiew skich rządzących w P o lsc e , a sprzeciwiających się  wzajemnie 
w ̂ ^ drobn iejszych  szczegółach. W iadom o, że na rozkaz Berga zaku­
piono kam ienicę Łagiewnickich przytykającą do ratusza aby tenże i -  z- 
nrzestrzenić. Dz. P o w s z e c h n y  ogłaszał nawet po k ilk ak io tm e Kon­
kurs dla przedsiębiorców zamierzonej budowli lym czasem  M ilutyn  
m iał przedstawić w Petersburgu, że podobny zamiar ^upiększania* W ar­
szawy nowemi gm acham i, zupełnie jest niestosowny. W skutek tego car 
zganił Berga i  dzisiaj nietylko cofnięto w szelkie rozporządzenia da­
w niejsze i przygotowania do budowli, ale nawet dom Ł agiew nickich ma

*  5 S  p° *»». ^  <*-
czące się praw włościan do gruntu, a mające byc rozwinięciem  ukazów

W y p isu  protokółu  14 posiedzenia kom itetu urządzającego w Królestwie 
11 <1 dnia 11 Czerwca 18b4.

Nr 71 O prawach włościan różnej nazwy do posiadania gruntu. 
Rozebrawszy szczegółow e wyjaśnienie p -d  względem praw do posia­

dania gruntu włościan różnej nazwy kom itet u r z , ^
1 r  in  14 i 15 najwyższego ukazu z dnia l  M aica 18bi i. o uizą 

dzeniu w łościan, może być wydaną w tym przedmiocie następująca obja-

sm ająca^n^tjukcja.^ ^kai,u 0 urządzeniu w łościan, kopiarze, wyrobnicy,

s u*  t
pkray™ wyrobników, parobków i służących dworskich, którzy me m ieli 
zagród, pozostają jak dotąd w rzędzie wyrobników m euposazonych zie-

2U)b WsUzyTtkie o T ad fb fz  żadnego ograniczenia co do ich rozległości, 
ti czy stanow ią zupełne gospodarstwo włościańskie , lub ograniczają się na 
sam Jj tylko budowli mieszkalnej, albo nawet
wno przechodzą na własność f  z me
są położone przynależących do w łaścicieli doby k“ “ “ akcb ’ 1 J0 . 
gielniach i kuźniach, przy dworze dziedzica, lub 5 *
wych w lesie  dworskim , lub na skraju lasu.

3) Do rzędu zabudowań przechodzących na własnosc włościan, me

należą wystawione w niektórych dobrach, zam iast ch a łu p , oddzielne 
wielkie budowle w rodzaju koszar dla robotników. Takie m ieszkania 
robotników, m ają niezaprzeczenie wyraźną odznaczającą się powierzcho­
wność, z której każda komisya z łatwością pozna przeznaczenie tych bu­
dowli na koszary dla robotników i uważać je będzie za nienależące do 
włościan. — Jed n ą  z najwydatniejszych cech tak ich  budowli jest ich 
w artość, kiedy na przykład budowla tak a  wzniesioną jest na piętro, 
albo chociaż o parterze, lecz z kam ienia lub cegły i pokryta blachą 
żelazną lub dachówką. — W e wszystkich tak ich  w ypadkach zajmo­
wane przez robotników  domy,, powinny być uważane za koszary, stano­
wiące własność dziedzica, mieszkańcy zaś tych domów za służących do­
browolnie ugodzonych, nie m ających w żadnym razie praw a do uposaże­
nia ich gruntam i dworskiem i, chociażby użytkow ali z ogrodów lub k a ­
wałków ogrodu.

4) Z pomiędzy ludności ro lnej, ci którzy nie m ają obecnie żadnych 
zagród albo którym  na zasadzie wyżej przytoczonego objaśnienia nie bę­
dzie przyznane prawo własności zajmowanych obecnie zagród, a w tej li­
czbie budowli m ieszkalnych lub części tych budow li, ci wszyscy nie n a ­
będą tern samem żadnych praw na przyszłość do własności g runtu  albo 
do korzystania ze służebności.

W związku z tem i ogólnemi zasadam i wskazują się jeszcze następne, 
w rozwiązaniu szczególnych kwestyi przedstawionych pod względem okre­
ślenia znaczenia osady włościańskiej.

5. W kwestyi, czy należy uznawać za w łaścicieli osad komorników, 
chałupników  i innych, jeżeli zam ieszkują w k ilka  osób lub familii jedną 
budowlę (dom, izbę, chałupę itp.) zwracaną była uwaga na to , że nie ma 
wcale zasady do przeciwnego tłóm aczenia tej kwestyi, gdyż a r t  14 do rzędu 
włościan posiadających osady stanowczo zalicza rolników  wszelkiej nazwy 
komorników, chałupników i innych. D la tego zupełnie zgodne z prawem 
będzie uważanie tak ich  budowli na zasadzie powołanego artyku łu  ukazu 
za wspólną własność mieszkających w niej rolników z przyznaniem k a ­
żdemu z nich jako przedstawiającem u właściciela osaay, stosownie do u k a­
zów z dn. 2 M arca r. b. prawa gruntów i służebności, dotychczas w jego 
użytkow aniu znajdujących się.

6) W razie, gdy jedna część budowli m ieszkalnej, nie pochodzącej 
pod wyłączenie w artykule 10 ukazu wskazane, zajęta jest przez kom or­
ników, chałupników i innych, drugą zaś część tej budowli zajm ują ofi- 
cyaliści dworscy i takie osoby, które nie m ają praw a do uposażenia ich 
grutem , zwracaną była  uwaga na to , że zgodnie z art. 5 i 14 ukazu, 
jako też z wyżej określonem  znaczeniem osady je s t zasada uznawania 
takich komorników, chałupników itp. za właścicieli tych części budowli, 
jakie zajm ują, że wszelkiemi innemi prawam i do gruntu  właścicielom 
osad służąeemi.

7) W kwestv: czy wypada uważać za własność włościanina zajmowaną 
prze:', mego część karczmy, kiedy on żadnego z przeznaczeniem tej bu­
dowli nie ma stosunku, lecz za pomieszkanie w karczmie i za udzielone _ 
mu pod różnem i warunkam i kaw ałki g runtu , odrab iał pańszczyznę lub 
czynsz płacił, należało mieć na względzie, jeżeli cała budowla czyli 
zagroda uw ażaną jest za własność dziedzica, dla tego, że podchodzi 
pod wyłączenia objęte artykułem  10, nic może być część tej budowli 
czyli zagrody oddaną na własność zamieszkującego w niej włościanina, 
k tóry w tak im  wypadku nie będąc uważany za włcściciela zagrody, nie 
nabywa praw a do własności gruntów', poprzednio w jego użytkowaniu 
zostających.

8) Tam  gdzie komornicy w sku tku  dobrowolnego układu z włościa­
nami, gospodarzam i m ieszkają na osadach należących do tych ostatnich, 
czy to w jednich z nim i dom ach, czy w oddzielnych chałupach , należy 
mieć na względzie, że w tak ich  razach ani część domów, ani część g ru n ­
tów pod oddzielnemi chałupam i znajdujących się , nie przecho­
dzą na własność zamieszkujących je ro lników , gdyż ukazy z d. 2 Marca 
rb. nie w kładają na włościan gospodarzy obowiązku odstępowania innym 
róinikom  jakiejkolw iek części osady posiadanej poprzednio przez nich 
samych i przechodzącej obecnie na zupełną ich własność.

Po takiem  określeniu praw włościan do zajmowanych przez nich za 
o-ród, kom itet urządzający p rzystąp ił do rozwiązania kwestyi, jak ie  g run­
ta  uważano być m ają za przechodzące na własność jednocześnie i łącznie
z zagrodam i. . .

Z uwagi na art. 1 ukazu o urządzeniu włościan opiew ający: że na 
zupełną własność włościan przechodzą wszystkie g run ta  w użytkowaniu 
ich zostające, rozwiązanie kwestyi powyższej zależy od wyrzeczenia, ja ­
kie to grunta oddane włościanom za nawóz, albo do zbioru zboża w ca­
łości lub w części (kopizny), należy uważać za zostające w użytkowaniu
włościan. .

Przy rozwiązywaniu kwestyi na ostatku  przywiedzionych, przedsta­
wiły się następujące uwagi i zasady.

9) W łościanin użytkujący z gruntu  na nawóz lub na odrobek, nie 
otrzymuje żadnych z tą  ziemią zasiewów, lecz sam ą ziemię z której rze­
czywiście korzysta, z tego też powodu wszystkie kaw ałk i g runtu  nawie­
zionego i przez włościan obsianego, jako zostające w istotnem  użytkow a­
niu włościan, należy oddawać na ich własność zgodnie z art. 1 ukazu.

Jeżeli grunta o jakich mowa w roku zeszłym wydzielone, z wiosną 
roku bieżącego na inne zamienione nie zo sta ły , należy uważać grunta  
w roku zeszłym włościanom wydzielone, za przechodzące na ich własnoii

10) G ru n ta  uprawione i przez dwór obsiane, z których sam  zbiór 
zboża włościanom jest oddany , nie mogą być w ścisłem pojęciu rzeczy 
uważane za zostające w użytkowaniu włościan, albowiem w tak ich  razach 
do rzeczywistego użytku oddaje się nie g ru n t, lecz gotowy zbiór zboża 
z tego gruntu. G run ta  więc tak ie , jako niebędące w rzeczy wistem uży­
tkow aniu włościan, nie pochodzą pod przepisy wyżej powołanego art. 1 
u }cazu _  a (em samem nie przechodzą na własność włościan, użytki po- 
dobne’ciągnących. Z tych samych a nawet ważniejszych powodów nie



mogą. być używane za zostające w użytkowaniu włościan takie grunta, 
z których nie cały sprzęt zboża, lecz tylko pewna oznaczona ilość zboża 
w snopie lub ziarnie dla włościan jest przeznaczoną. W szelkie tego ro ­
dzaju wynagrodzenia zbożem w snopie lub ziarnie uw ażają się ta k  samo 
jak  wynagrodzenia pieniężne, za należące wyłącznie od dobrowolnej mię­
dzy stronam i umowy.

11) To co powyżej w punktach 9tym i lOtym przytoczono, w takich 
tylko wypadkach stosowane być może, gdy właściciele dóbr przed zapa- 
duięciem ukazów z d. 2 M arca rb. mieli istotne prawo rozrządzania we­
dług własnej swej woli wyszczególnionemi tam że kaw ałkam i gruntów. 
Tam zatem , gdzieby okazało się , że grunta  o jak ich  mowa wchodziły 
w sk ład  pustek , albo były samowolnie wbrew przepisom  odjęte włościa­
nom, rzeczone cząstki g runtu  bez względu na sposób użytkowania z nich 
i na obecne przepisy, na podstawie ogólnych zasad, wskazanych w art. 
6 , 7 i 8 ukazu o urządzeniu w łościan, przyłączają się do gruntów wio- 
ściańskich

12) praw o do służebności w myśli a rt. 11 ukazu jest rów nież zawi­
słem  od posiadania zagrody i powinno być na zasadzie ogólnych przepi­
sów, utrzym ane d la  tych wszystkich włościan, którzy uzuani zostaną za 
posiadaczy zagród. Ci przeto z pomiędzy ogrodników, komorników, ko- 
piarzy i tp . , którzy korzystali z jakichkolw iek służebności, powinni być 
przynich i nadal utrzym ani, jakoprzy  części uposażenia posiadanego do­
tąd  łącznie z zagrodą, przy tern wszakże zachowaną być powinna uwaga, 
aby ze służebnościami o jakich  mowa, nie były łączone szczególne z mo­
cy układów  wydatki d la  włościan drzewa na o p a ł, m ateryału  budulco­
wego i tp . , k tóre dostarczali dziedzice nie z własnych lasów , lecz po za­
kupieniu takowych w obcych lasach. Tego rodzaju uposażenie włościan 
w m ateryały leśne w przyszłości, podciągane być może ty lko pod dobro­
wolne układy.

13) Zebranie wszystkich wyżej przytoczonych zasad doprowadza do 
następnego ogólnego, przedm iot ten wyczerpującego przepisu , że skoro 
z mocy ukazów w d. 2 M arca rb. wydawanych o włościanach w kró le­
stwie polskiem, praw o własności gruntu nadane je s t tym  z pomiędzy wło­
ścian, którzy są  posiadaczami osad. Przy rozpoznawaniu przeto i okre­
ślaniu praw w tym względzie przedstawianych przez ogrodników , ko­
morników, chałupników , kopiarzy i innych podobnej nazwy rolników, 
należy przedewszystkiem sprawdzić i określić praw a ich do zajmowanych 
zagród, m ając przytem  na względzie, że pod nazwą zagrody w ścisłem 
znaczeniu nadaniu jej rzeczywiście wspomnionemi ukazam i, rozumie się 
zam ieszkanie, składające się czy to z całej budowli mieszkalnej czyli też 
z części jej tylko.

Jeżeli przeto zagroda nie zostanie zakwalifikowaną do przejścia na 
własność włościanina; nie będzie on tern samem m iał praw a ani do grun­
tu, ani do służebności; w przeciwnym zaś razie, to  jest gdy za własność 
jego uznaną będzie, naówczas łącznie z zagrodą przejdą na zupełną w ła­
sność włościanina, wszystkie grunta, z których rzeczywiście użytkował, 
a nadto utrzym am y zostanie przy posiadaniu poprzednio praw ie, korzy­
stanie ze służebności. (Dokończenie nastąpi.)

R osja*
Z n a d  R e n u  9 Lipca. — Czas pisze: N astręczyła mi się tu  sposo­

bność powzięcia różnych objaśnień i wiadomości od osób przybyłych 
z Petersburga, świadków naocznych tego, co się na  scenie odgrywa 
i widzów tego, co się za kulisam i dzieje, a  mogą te szczegóły rzucić 
k ilk a  promyków św iatła na stan  obecny Rosyi.

Mimo licznych dzienników moskiewskich i korespondeucyi z Rosyi 
do pism europejskich, obraz, jaki dziś przedstaw ia Rosya, jest tak  za­
wiły, zamazany, że trudno się w nim rozpoznać, trudno go zrozumieć. 
Obok dążności reform acyjnych, które się od w stąpienia na tron  dzisiej­
szego cara objawiły, obok przem ian socyalnych, tak  gwałtownych i zu­
pełnych, a  w zastosowaniu ta k  samowolnych, daje się widzieć całko­
wite zapomnienienie o swobodach i praw ach politycznych; u tra ta  wsty­
du, pogarda uczuć i wyobrażeń cywilizacyjnych: lekceważenie Europy, 
lekceważenie tradycyi obcych praw, rękojm ii historycznych i tra k ta to ­
wych, a niekiedy nawet dzikość aż do szału posunięte. J a k  te sprze­
czności pogodzić, jak  zrozumieć obraz tak  dziwaczny? Pożądanym  więc 
jest błysk zdolny rozedrzeć ciemności otaczające to państwo Plutonowe. 
Nim ruch polski objawił się obok reformacyjnych dążeń cesarza Ale­
ksandra, przygotowywały się i dojrzewały w głębi państwa żywioły zu­
pełnego przeobrażenia tak  politycznego jak społecznego. — Liczni u- 
czniowie H ercena i jego » D z w o n u « ,  gwałtownemi środkam i zam yślali 
sprowadzić tak  pierwsze, jak  drugie. Stronnictwo liberalne konsty tu­
cyjno zgadzało się na reformy socyalne, dążyło do politycznych. S tara 
Moskwa z starym  moskiewskim gerraanizmem połączona, staw iała opór 
nietylko owym dążeniom, ale nawet informacyjnym wyobrażeniom sa­
mego cara. Zbrojne powstanie polskie wszystkie te odcienia stronnictw 
zatarło  na czas jakiś, wszystkie skojarzyło uczuciem zemsty, dumy, 
gniewu przeciw Europie poduoszącej głos za Polską, a razem bojaźni, 
aby ten głos nie przemienił się w dźwięk trąby  wojennej. Zwycięztwo 
dyplomatyczne odniesiona nad trzem a wielkiemi m ocarstwam i rozogniło 
ducha narodowego, który rozbudzony coraz bardziej dziczał i wściekłym 
się staw ał, nie będąc na uczuciu sprawiedliwości opartym . Odgłos 
»śmierć Polsce, zagłada żywiołów narodowości polskiej«, s ta ł się hasłem  
wszystkich stronnictw.

Lecz podczas przeszłorocznej walki dyplomatycznej, i wśród niebez­
pieczeństwa wybuchu innego rodzaju zapasów z E uropą, stronnictwo, 
które na ludzie siłę Rosyi oprzeć starało  s ię , pozyskało wielki wpływ 
w rządzie i dziś już panuje. Stronnictwo to socyalistowskie ma na swoim 
czele dwóch braci Milutynów, zwanych G r a c h a m i  rosyjskim i ludzi 
śmiałych, przedsiębiorczych i zdolnych. Dla stronnictw a tego wszystkie 
środki dobre, wszyscy sprzymierzeńcy stający się jego narzędziami, są do 
przyjęcia. Murawiew należący do starej Moskwy, dotąd najzaciętszy

przeciwnik usamowolnienia ludu  wiejskiego, nietylko przyjętym  został 
przez stronnictwo miłutynowskie, ale w tej chwili s ta ł się jego bochate- 
rem, bo na Litwie wszystkie socyalizmu zasady w wykonanie wprowa­
dza. M inister wojny M ilutyn je s t głównym przewódzcą w rząd z ie ; b ra t 
jego w hierarchii rządowej, podrzędne dotąd  zajmujący miejsce jest g łó­
wnym działaczem w k ra ju : dziś mu Po lska  oddana w ręce, aby w niej 
i na niej swojej teoryi doświadczył, wkótce zapewne doświadczenie jej do 
Rosyi przeniesie. Już jego uczniowie i zwolennicy zapełniają miejsca 
w komisyach włośiańskicłi nietylko w Polsce ałe i w Rosyi. Gdy się 
młodszy b ra t ludem  wyłącznie zajmuje, m inister wojwy w podobny spo­
sób opiekuje się wojskiem. Nietylko byt dobry żołnierza, ale rzec mo­
żna, usamowolnienia jego, jest przedmiotem pieczołowitości M ilutyna. 
N ietylko więc lepsza płaca, żywność, odzież prostem u żołnierzowi zape­
wniona, ale k ara  cielesne zniesione, karność rozprężona, so łd a t tak  jak  
muzyk moskiewski s ta ł się ukochanem  i popsutem  dziecięciem dzisiej­
szych rządów. U lubioną m yślą m in istra  wojny, do której urzeczywi­
stnienia dąży, jest rozwiązanie gwardyi. Jeżeli dojdzie do niego, żywioł 
arystokratyczny w wojsku wszelkie znaczenie u traci. Zdem okratyzow a­
nie zbrojnej siły przyjdzie do skutku.

W m inisterstw ie dzisiejszem stronnictwo to zupełną przewagę pozy­
skało. Książę Gorczakow ta k  zawzięty przeciwnik europejskiej rewolu- 
cyi nie opiera się samowładnie k ierując spraw am i zagranicznem i, na 
wewnętrzne wyrzekł się wszelkiego wpływu. M inister spraw  wewnętrz­
nych należący do liberalnego reformacyjnego stronnictw a, nie m a dość 
siły, ani dostatecznych zdolności, aby się oprzeć prądow i przem agają- 
cemu. 'M inister oświecenia działa zgodnie z m inistrem  wojny. S tronni­
ctwo socyalistowskie łączy się dziś z caryzmem, aby go użyć za narzę­
dzie, do wzniesienia dem okratycznej potęgi i w wojsku i w ludzie. Mu­
rawiew w ileński, powołany do Petersburga d la zdania spraw y ze swych 
czynów, przemógł tylko przy pomocy M ilutynowskiego stronnictw a. 
Tego potwornego prokonsula car nienawidzi, budzi on oburzenie w ary- 
stokracyi rosy jsk ie j, a le , uważany jako konieczne dziś narzędzie wy- 
wytępienia pierw iastku po lsk iego , utrzym ał się przy władzy. Gdy Mu­
rawiew przybył do Petersburga, żaden z panów rosyjskich, nawet książę 
Gorczaków nie odwiedził go. Jenera ł gubernator P e te rsb u rg a , książę 
Suwarow oświadczył, iż wszelkim m anifestacyom  przeszkodzi i prze­
szkodził. Jedna tylko urządzona przez h rab iankę Błudow, córkę zm ar­
łego prezesa rady państwa, odbyła się, i polegała na  pow itaniu go przez 
tę  fanatyczkę m oskiewską chlebem i solą. Jen e ra ł Berg pokonany zo­
stał w P etersburgu  przez Milutynów. Jen era ł ten  zgadzał się na zn i­
szczenie i  wytępienie w K rólestw ie w łaścicieli p o lsk ich , lecz chciał za­
sadę własności uratow ać. Tw ierdzą, że podstępne przedstaw ienie rze­
czy cesarzowi sprowadziło jego porażkę , i że ten , witany przez niego 
w Kownie, wyraził mu swoje niezadowolenie, i do tknął go naganą. Mi­
lutyn więc wraca do K rólestw a potężniejszy, jak  p ie rw ej, zapewniwszy 
sobie silną pomoc nowo mianowanego członka rady adm inistracyjnej 
profesora uniw ersytetu moskiewskiego Sołowiewa, k tóry  je s t znany, 
jako jeden z najgwałtowniejszych działaczy rewolucyjnych. W tak im  s ta ­
nie rzeczy, w obec okrucieństw  broczących ziemię po lską , są jednak 
Rosyanie, którzy się na nie oburzają, a razem  przerażają się przewagą 
socyalistowskiego stronnictwa. Takim  jest książę Suwarow w Rosyi, 
książę Orłów za granicą. Lecz pierwszy, głośno objawiający swoje zda­
nie , za wiele m ów i, za m ało d z ia ła , i nie ma dość tęgości i siły  um y­
słowej, aby się stać naczelnikiem  i przewódzcą równie ze sobą m yślą­
cych. Książę Orłów jako  przyjaciel i powiernik W . księcia Konstantego, 
pośrednik tajem ny między dworem petersburskim  i  cesarzem N apoleo­
nem , w szelką dziś wziętość i wpływ u tracił.

Ten szkic dzisiejszego stanu  Rosyi na różne przewidywania napro­
wadza, różne przeczucia obudzą. To potworne państw o dokąd jest 
pchane, dokąd doprowadzonem zostauie? P rzy  zupełnym  upadku finan­
sowym, gdy rozprzężenie i w wojsku i w najniższych warstwach dojdzie 
do ostatecznych granic, jaka  je czeka przyszłość? Na teraz  w ładza oso­
bista cara  spotężniała. L ud woskiewski widzi w nim  dobroczyńcę, wy­
bawiciela. Lecz jeszcze walka z tą  wdzięcznością, z tern uczuciem 
ludu nie rozpoczęta. Nie daleka może p o ra , w której się rozpocznie.

Fraucya.
P a r y ż ,  13 Lipca. — Podobno m inisterstw o duńskie m a zam iar 

wejść do związku niemieckiego z całą  Danią, ponieważ widzi, że ani An­
glia ani Erancya jej dopomódz nie myślą. Je st to  sposób najradykal- 
niejszy, na jak i się Duńczykowie mogli zdobyć. Od prawdy a to li jeszcze 
daleko, bo znaną jest rasow a nienawiść Duńczyków do Niemców. Mówią, 
że E rancya natoby nie pozwoliła, boby Niemcy zbyt urosły w potęgę. Nie 
rozumiemy atoli, jak  może patrzeć z ubocza na przegraną przez D uń­
czyków, a jak  zagradzać im  połączyć się z Niemcami. Ani więc im  um ­
rzeć, ani żyć niedozwolą, a  to d la  m iłej zgody z A nglią, aby się niedać 
zwyciężyć swojem farniente. Francuzi m ów ią, że ty le m ają rozumu, co 
Anglicy, do gotowego i chłodnego skorzy, a od gorącego um ykają. Cho­
dzi teraz o przetrzymanego, a wy tońcie słabi tymczasem.

— P a y s  jak  się zdaje, jest wybrany na organ rządowy do przem a­
wiania za sprzymierzeni z Anglią. D opatruje już uprzejm ości gentlem e- 
nów w parlam encie d la F rancy i,” bo pojęcia te  same ożywiają Anglików, 
co Francuzów, a  starcie między nim i nietylko dobijałoby wolność, ale 
jeszcze wyradzało na pewien rodzaj wojny domowej, coby zaszkodziło cy- 
wilizacyi i interesom zobopólnym, k tóre  te narody powinny kleić a nie 
rozdzielać. Targi obu regulują się wzajemnie. Anglicy b iorą udział 
w handlu francuzkim, a Francuzi w handlu angielskim. Papiery i efe- 
k ta  wszystkich krajów spaść m ogą, a nasze to jest angielskie i francu­
skie utrzym ają się na swej stopie. Oba kraje m ają się ta k  na oku, że 
jednemu jak  drugiem u zdaje się, że innych narodów niemasz naśw iecie 
całym. Co jo zatrudnia  i śmuci, to  je jedynie obchodzi, pozatem nic 
nie istnieje. Do interesów wiążą się zasady równe, są  przeto one stra-
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żą cywilizacyi. S ą  to dwaj ajenci przez Opatrzność wyznaczeni na po­
pychanie postępu. Uczeni, autorowie i mówcy przyspieszają ten popęd 
a  ich żołnierze i majtkowie umieją bronić tego popędu. Mają potęgę od­
powiednią swej misyi, mogą stawić wspólne czoła pozostałej Europie. 
Cieszy nas, ze te same pojęcia zaczynają się szerzyć z tamtej strony 
kanału.

— W Lugdunie na Saonie wydarzył się w przeszłą niedzielę bardzo 
smutny przypadek. Jak  zwyczaj niesie, wiele rodzin udaje się parowcami 
na spacer rzeką poza miasto. Pięć parowców lichych krąży zwykle w tym 
dniu po Saonie zabierając ze sobą na zabawy podążających. Jeden z nich 
»Mouche« zabrał przeszło 100 osób, a ruszając od brzegu, ominął mie­
liznę i przytem za silnie poruszył sterem. Okręt pochylił się na bok, 
burta statku nie wytrzymała nacisku i pękła. Wszyscy co stali na pokła­
dzie spadli w rzekę głęboką, a znikąd ratunku. Utopiło się więc 30 osób 
i zamiast zabawy, połknęło śmierć okropną. — Kapitana okrętu are­
sztowano.

Austrya.
W i e d e ń ,  11 Lipca. — Dziennik E p o c a  odebrał wprost zBrazylii 

doniesienie potwierdzające wiadomość o zamiarze połączenia cesarzowny, 
dziedziczki Brazylii z arcyksięciem Ludwikiem Wiktorem węzłem mał­
żeństwa. Cesarzówna ma lat 18. Połączenie to miało nastąpić podczas 
podróży dzisiejszego cesarza meksykańskiego do Brazylii. Izby tam tej­
sze uchwaliły już posag dla księżniczki.

— Dr. Ks. Rudolf Taxis, którego uważano za przywódzcę młod­
szego stronnictwa narodowego czeskiego, a który niedawno odsiadywał 
areszt za przestępstwo drukowe, ogłosił temi dniami po dziennikach, 
że z powodu licznych zajęć sprawami prywatnemi jak również dla 
dzisiejszych stosunków zamyśla usunąć się od wszelkich politycznych 
czynności.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń  15 Lipca. — Dochodzi nas odezwa następująca:
Bóg nawiedził parafią naszą ciężką klęską. W dniu Id  b. m. kopuła 

■wspaniałego kościoła naszego, od miedzi rozpalonej przy pożarze w mie­
ście poczętym zajęta, spłonęła, sklepienie spękało, kościół wewnętrznie 
spustoszony.

Parafia nasza, złożona z mało zamożnych mieszkańców, o swych si­
łach nie byłaby nigdy w stanie reparacyą tak  wykonać, aby wszystko do 
pierwiastkowego stanu przyprbwadzić.

Zabezpieczenie ogniowe nie wynosiło ani dziesiątej części właściwej 
wartości, a więc zapomoga tamztąd pozyskana będzie bardzo nie­
dostateczna.

W tern położeniu, uciekając się z proźbą do tych wszystkich serc 
szlachetnych, którym kościół nasz nie może być obojętnym, udajemy się 
do nich z prośbą o wsparcie nas w usiłowaniach, mających na celu odbu­
dowania kościoła grodziskiego i przywrócenie mu pierwiastkowej ozdoby 
przez dobrowolne ofiary.

Składki prosimy przesłać na ręce podskarbiego naszego, p, rzecznika 
i notaryusza Klemme w Grodzisku.

Grodzisk, dnia 26 Czerwca 1864.
Kolegium kościelne i komisya budowli kościoła w Grodzisku. 

B i b r o w i c z .  Czujewicz.  H u m p i ń s k i .  K l e m m e .  G r o m a d z i ń s k i .  
Mąk ę .  G r o s s m a n n .  C h o c i e s z y ń s k i .  W o ź n i c z a k .  K a d u l s k i .

Ks.  P r u s i n o w s k i .
— Jak słyszymy, Jks. kanonik Połczyński uzyskał na własne żą­

danie od najprzewielebniejszego arcypasterza zwolnienie od obowiązków 
oficyałatu.

— Wczoraj nadszedł telegramem rozkaz z Berlina, ażeby pana 
Stasińskiego z Konarzewa, którego już szósty podobno tydzień trzy­
mano w twierdzy Winiarach po zniknięciu syna jego, będącego pod 
zarzutem czynów przygotowawczych jakie ściga obecnie sąd stanu 
w Berlinie, a którego na zdrowiu zapadłego przeniesiono do laza 
retu wojskowego, wypuszczono na kilka tygodni za kaucyą tysiąca 
talarów.

— Dowiadujemy się, że majętność Wolę Książęcą w pleszewskim 
powiecie nabył na licytacyi publicznej tutejszy dom komisowy Bniński, 
Chłapowski, P later i Spółka.

S r e m  13 Lipca. — W tutejszem progimnazyum rozpoczęły się 
wielkie wakacye w środę dnia 6 b. m. i trwać będą aż do 6go Sierpnia. 
Dotąd nie nadeszła jeszcze ostateczna odpowiedź z ministeryum oświe­
cenia na wniosek członków rady miejskiej, ażeby rząd przejął obecne 
progimnazyum na koszt skarbu i takowe zamienił na zupełne gimna- 
zyum pod warunkiem, że miasto wybuduje nowy gmach gimnazyalny 
i w pierwszych dziesięciu latach dopłacać będzie po 1000 talarów, a na­
stępnie po 2000 tal. rocznie na utrzymanie gimnazyum. O ile słyszeli­
śmy ze źródła pewnego, w skutek gorącego polecenia tego wniosku do 
uwzględnienia ze strony najwyższych władz prowincyonalnych i w skutek 
pomyślnego sprawozdania z rewizyi naukowej, k tórą w tutejszem gimna­
zyum odbył dnia 19 i 20 Kwietnia rb. radzca konsystorski, rejencyjny 
i szkolny, dr Mehring, przejęcie takowe tutejszego zakładu na koszt 
skarbu i zamienienie go na takowe gimnazyum prawdopodobnie wkrótee 
nastąpi.

Z p o d  K ę p n a .  — W nocy z dńia 7 na 8 bieżącego miesiąca 
wszczął się w Myjomicach, majętności pana W ładysława Wężyka po­
żar, jak  powszechnie twierdzą złośliwą ręką założony. Spłonął dwór, 
stajnie i śpichlerz. Z dworu starego drewnianego nic nie wyratowano, 
ludzie w najtwardszym śnie pogrążeni zaledwie z życiem uciekli. Szkody 
pożaru są znaczne; na śpichlerzu leżało przeszło 1000 szefli żyta, kilka­
set szefli pszenicy, jęczmienia i rozmaitego zboża. Po kilkotygodniowej 
suszy, która bardzo niekorzystnie wpływała na jarzyny, tak , że po­
wszechnie w naszym powiecie nędznie stoją, pokrzepił je żyzny deszcz.

P l e s z e w ,  14 Lipca. — Wczoraj sprzedano przez subhastę dobra 
Wolą Xiążęcą za 96,000 tal., które kupił p. Józef Taczanowski dziedzic 
dóbr mieczkowskich. Dobra Wola Xiążęca były w dobrej kulturze i na­
leżały do p. Edmunda Taczanowskiego, jednego z dowódzców powstania 
w Królestwie, który się schronił do Francyi. Licytantów było mnóstwo, 
bo urodzaje w tej wsi są wyborne, bór tysiąc morgów obejmuje, w do­
brej kulturze i oprócz potrzeb domowych dostarcza na sprzedaż sążni.

Wiadomości rozmaite.
— Między obrazami zakupionemi na wystawie paryskiej na rzecz 

dworu cesarskiego, znajdował się obraz Chlebowskiego: »Joanna d ’Arc 
w niewoli angielskiej.®

— Do dziwactw tegorocznych natury i to zaliczyć trzeba, że w Tre- 
wirze padały 27 Czerwca płatk i śniegu, w nocy 24 Czerwca szron okrywał 
wzgórza, a w dn. 2 Lipca spadł śnieg w okolicy Reichenau i góry bieliły 
się od śniegu.

— Znany metereolog Mathieu (de la Dróme) zapowiada między 29. 
Listopada a 3 Grudnia burzę w Wenecyi tak straszną, jakiej nikt n ie  za­
pamięta.___________________________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Przybyli do Poznam dnia 16 Lipca.
B A Z A R : S zu łd rzyósk i z  S iern ik , S tablew 9ki z S lachcina, Ł ą ck i z Konina, M ielżyóski z K o­

to wa, Bukow iecki z  C zarnegosadu , M ałecki z W rześni.
H O T E L  DU  N O R D  : W ilkoóaki z G rabonogu, K oczorow ski z Jas in a , L aza re f z Polski. 
H E R W IG A  H O T E L  R Z Y M S K I: D elhaes z Sw iączyna, B arte lsraann  z B ielefeldu, N auraann  

z P e tersw aldau , B ergm ann z B erlina.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: B ieczyński z W ro c ław ia , W ittm es z K a sse l , H&hnel

z W rocław ia, R itte r z B erlina , M ^nheim z G dańska.
M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: v. Sausin z B erlin a , v- M adai z K o śc ian a , M artin i 

z L u sso w k a , S toc  z T a rn o w a , Delhiis z C zem pin ia , G ruszyńska  z S tęszew a , G ronau 
i D avidsohn z B erlina , Dr. Źelasko z K ow anów ka, Bein, H eilb ron  G erich i Scharncke  
z Berlina, R appo ld  i O elsner z H am burga , L asserow  z Z arczew a 

H O T E L  B E R L IŃ S K I J K loer z W rocław ia, R ogaliński z O strobudek , S ilberschm id t z W urz- 
b u r g a , P e trich  z R o g o źn a , B erkow itz z W rocław ia, W olter z P sz c z e w a , N etzband  
z R ogoźna.

H O T E L  K R U G A  : W illfried  z W ro c ław ia , H ein z P n iew , N eum ann  z P o d rzew ca , S e ife rt 
z  T rzc ian k i, M atbes z B ielska.

E IC H E N E R  B O R N : D rucker z L eszn a , K ap lan  z G n iezn a , M ay z  N eukircben  , G lass 
z G rodziska, M ay z B erlina.

H O T E L  E IC H B O R N A  : Salom on z B ydgoszczy.
W M IE S Z K A N U  PR Y W A T N E M : K am ieniecki S. M arcin, 19.

Nakładem N 
znaniu wyszedł

Kamieńskiego i Spółki w Po-

francusko-polski,
ułatwiającyniezmiernie mówienie po francusku. 

Z a p r o w a d z o n y  w s z k o ł a c h .
Cena nieoprawnego 5 Sgr. 

oprawnego 6 Sgr.
W komisie tejże księgarni:

Anioł pański,
powieść obyczajowa, 

uwieńczona na konkursie.
Cena 12 Sgr. _____

O l s o T t v i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
lepiej. Na Lipiec 14 '% list. i pien., na Sier­
pień 14'/3 list. pien., na Wrzesień 142/3 list. 
147/i2 pien., na Paźdz. 147/ ,2 list. 14’/2 pien., 
na Listopad 14 '/3 list. 14V4 pien., na Grudzień 
14 y3 list. 14y4 pien.

na Paźdz. List. 157/2ł—3/8— >/4 tal., na Listopad 
Grudzień 15 '/* tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnio 15. L ipca  1864.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 16. Lipca 1864.

Xyto (węcpel po 25 szefli) bez zmiany. Na 
Lipiec 3 1 %  list. 31 '/2 pien., na Lipiec Sierpień 
31%  list. 31 ]/2 pien., na Sierpień Wrzesień 
32%  list. 32y2 pien., na Wrzesień Paźdz. 33% 2 
list. 33y4 pien., na Paźdz. Listopad 332/3 list. 
33 y2 pien., na Listopad Grudzień 34 list. 33% 
pien.

W iadom ości h an d low e.
B e r l i n ,  15. Lipca.

Pszenica 48—59 tal.
Zyto na Lipiec i Lipiec Sierpień 36% tal., 

na Sierpień Wrzesień 37 — 36% — % tal., na 
Wrzesień Paźdz. 38—37% tal., na Pażdz, Li­
stopad 38 '/8 ta l., na Listopad Grudzień 3 8 '/2 
do y4- %  tal.

Jęczmień wielki i mały 30—33 tal.
Groch do gotowania 40—48 tal.
Groch na pastwę 4 0 — 48 tal.
Olej rzepiowy na Lipiec i Lipiec Sierpień 

13•/,2 ta l , na Sierpień Wrzesień 13*/6 ta l . , na 
Wrzesień Paźdz, 137/24— 'A tal., na Listopad 
Grudzień 13% tal.

Olej lniany 13% tal.
Okowita na Lipiec i Lipiec Sierpień 15 '/,2 

do y8 tal., na Sierpień Wrzesień 15ye — 7/24— 'A 
tal., na Wrzesień Paźdz, 151 Va4—7/ia— ‘/ 2 tal.,

P ożyczka rząd o w a d obrow olna . .
„ z ro k u  1859 ................
„ z ro k u  1S5G................
„ z ro k u  1853 ................

Obligi d łu g u  s k a rb o w e g o .....................
d ito  M archii E lek to ra ln e j i N ow ej .
d ito  m iasta  B e rlin a ........................
d ito  „ .............. .........................

L isty  zastaw ne M arch ii E le k t, i Nowej 
dito d ito
dito P ru s s  W schodnich  . .
dito P o m o rs k ie .......................
d ito  d ito  ......................
d ito  W . X . P o znańsk iego  .
d ito  W . X. P oznań sk ieg o  .
d ito  W . X . P o zn . (now e). .
dito S z k jjS k ie ...........................
d ito  P ru s s  Z a c h o d n ic h . . .

B ilety  ren tow e P o z n a ń s k ie ..................
O bligacye m iejsk ie  i i .  E m . P ozn . . . 
O bligacye p row ineyalue P o zn ań sk ie  . 
P ap ie ry  b an k u  prow . P oznańsk iego  .
L o u is d o ry .....................................................
AJrcye kolei Żelazn. S ta ro g r. P o z n ..  .

S to ­
pa

pCt.

N a p r . k u ra n
pa p ie -  g o t o w i -  
r a m i .  z u ą .
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